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K u czci, poległego

Żołnierza  Polskiego.
U roczystości zw iązane ze św iętem  um arłych. 
—  Ekshum acja zw łok Żołnierza w e Lw ow ie.

Lw ów . G en. dyw izji M alczewski, D  ca  D . O . K . 
V I w e Lw ow ie nadesłał prasie tutejszej za 
pośrednictw em P. A . T. następujący oficjalny  
kom unikat o ekshum acji zw łok poległego Żoł­
nierza Polskiego.

„Pow ołana na zasadzie rozkazu m inistra  
spraw w ojskow ych L. 788 25 b. h. kom isja  
ekshum acyjna pod przew odnictw em dow ódcy  
O . K . V I generała dyw izji M alczew skiego w  
obecności arcybiskupa  lw ow skiego, ks. dr. Tw ar­
dow skiego, w ojew ody lw owskiego dr. G arapieha, 
prezydenta m iasta Lw ow a N eum ana i w yzna­
czonych przez p. M inistra Spraw W ojsk, eks­
pertów w ojskow ych płk. sztabu generalnego  
B oruty Spieehow icza i płk. Lodzińskiego, dalej 
delegatów kurji biskupiej W . P. oraz przedsta­
w icieli M in. Spr. W ew nętrznych i R obót Pu ­
blicznych dokonała w dniu 29 października 
1925 r. ekshum acji zw łok poległego Polskiego  
Żołnierza. Z pośród 6 ekshum owanych zw łok  
m atka, której syn niewiadom o gdzie jest po- 
grzeoany, pani Zarugiewiczow ^, d^kpnsla w y ­
boru zw łok Żołnierza. Szczegółow o dokonane  
przez kom isję badania stw ierdziły niezbicie  
przynależność w ybranego do arm ji polskiej, 
poległego na polu w alki. Św iadczyło o tern  
kom pletne um undurow anie: czapka okrągła le­
gionow a z orzełkiem , kurtka z guzikam i z orzeł­
kam i, uszkodzona pr& w a dolna część czaszki i 
strzaskane udo lew ej nogi. Po dokonaniu w y­
boru i um ieszczeniu zw łok w trum nie, złożono  
zw łoki poległego Żołnierza na katafalku w  ka­
plicy O brońców Lw ow a i ustaw iono w artę  
honorow ą.

Szczegóły uroczystości ku czci poległęgo  
Żołnierza Polskiego. —  egzekw ie, pochód  

konduktu pogrzebow ego na dw orzec  
kolejow y.

-W  dniu 31 października rano odbyło się 
nabożeństw o w kościele katedralnym w e Lw o­
w ie, odpraw ione przez ks. arcyb. Tw ardow ­
skiego, przy udziale reprezentantów w ładz cy ­
w ilnych i w ojskow ych. Po nabożeństw ie od ­
praw iono koło trum ny poległego Żołnierza eg ­
zekw ie w edług obrządku rzym sko-katolickiego, 
orm iańsko-katolickiego i grecko-katolickiego, po- 
czem w śród odgłosu strzałów  arm atnich i dźw ię­
ków dzw onów w szystkich kościołów w yniesio ­
no trum nę, otoczoną sztandaram i w szystkich  
pułków , należących do D O K . Lw ów . Trum nę 
złożono na law ecie. R uszył olbrzym i pochód. 
N a czele pochodu jechał kom endant m iasta 
Lw ow a, gen. Thullie, za nim  fanfara 10 p. uła­
nów , dalej szw adrony pułków , baterja  5 p. a. p., 
2 kom panje 40 p. p., na czele sztandary i cho­
rągw ie w szystkich pułków , D O K . V I. Zw iązek  
O brońców Lw ow a, cechy ze sztandaram i i kor­
poracje, orkiestra 19 p. p., a za nią jechały  
dw a rydw any z w ieńcam i złożonym i u trum ny.

N astępnie szło duchow ieństw o lw ow skie, a  
za niem law eta z trum ną. Za law etą z trum ną  
postępow ały 2 m atki poległych, 2 w dowy po  
poległych, 2 sieroty i 2 inw alidów , dalej repre­
zentanci w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, senat 
uniw ersytetu, pow stańcy z roku 1863, reprezen­
tanci m iasta i szeregu stow arzyszeń.

—  Pochód zatrzym ał się przed pom nikiem  
M ickiew icza, gdzie im ieniem  D O K . złożył hołd  
poległem utżołnierzow i gen. M alczew ski, im ieniem  
rządu w ojew oda G arapich, m iasta prezydent 
N eum ann. Po przem ów ieniach chór „Echa* od­
śpiew ał „R otę“ , poczem  przy dźw iękach dzw o­
nów pochód ruszył dalej ku dw orcow i, W roz­

m aitych punktach m iasta ustawione C hóry i 
pryw atne orkiestry w itały pochód. W śród  
strzałów  arm atnich pochód zbliżył się ku dw or­
cow i. Trum nę w zięli na barki podoficerow ie,  
odznaczeni odznaką V irtuti M ilitari i złożyli ją  
w salonie recepcyjnym  dw orca na pięknym ka­
tafalku, pom ysłu prof. B atow skiego. W  czasię 
pochodu nad m iastem krążyły aeroplany. Tru ­
m na spoczyw ałą na dw orcu do rana  dnia 1 bm ., 
poczem odw ieziona została do W arszaw y.

W  W arszaw ie.
W  poniedziałek o godzinie 6-tej rano punk ­

tualnie stanął na dw orcu głów nym pię­
knie udekorow any pociąg ze Lw ow a w iozący  
zw łoki poległego Żołnierza. Przy dźw iękach  
hym nu narodow ego trum nę z zam ienionego na  
kaplicę żałobną w agonu w yniosło na barkach 8  
odznaczonych w bitw ach krzyżem V irtuti M ili­
tari sierżantów , składając ją na law ecie, za­
przężonej w 6 białych koni. Po przykryciu  
trum ny sztandarem narodow ym , ruszył pochód  
A lejam i Jerozolim skiem i i N ow ym Św iatem ku  
katedrze św . Jana, prow adzony przez ks. 
prałata N iew iarow skiego w otoczeniu licznego  
duchow ieństw a. O bok trum ny szli strażacy  z za- 
palonem i pochodniam i, na czele  pochodu  orkies­
tra i pluton 30 p. p., z  rozw iniętym  sztandarem . 
Tuż za trum ną szli w sparci na kulach 2 inw a­
lidzi w ojenni: pp.' A dam kiew icz i M uller, z& nim i

G los A nglika o Polsce.
Londyn. „Financiale Tim es“ podaje treść  

przem ów ienia sir D awsona, w ygłoszonego  w  Eld  
C alory C lub w obecności m in. Skirm unta. w spo­
m inając o w spółpracy H iltona Y ounga, a obec­
nie G ooda, sir D aw son pow iedział: Polska  załat­
w iła już spraw ę sw oich zobow iązań i spłaca 
procenty. N ależy  się spodziew ać w krótce  czynne­
go bilansu handlow ego w Polsce. Polska m oże  
się rozw ijać. M a ona już traktat handlow y  
z C zeehosłow acją a obecnie zaw iera go z N iem ­

M inister W asilew ski składa spraw ozdanie z konferencji 
w Lugano.

W arszaw a, D nia 31 października rb. o godz. 
5 po poł. p. Prezyd. R zplitej przyjął na posłu­
chaniu m inistra  W asilew skiego, przew odniczące­

Zam ach stanu Persji
Paryż. W spraw ie w ydarzeń w Persji 

„Petit Journal" przypuszcza, że R iza K han bę­
dzie założycielem  now ej dynastji.

„L ’O euvre"  sądzi, że parlam ent perski będzie 
m usisł działać szybko, jeżeli chce uniknąć inter-

Podatek m ajątkow y p
W arszaw a. Pod nagłów kiem : „Prem jer 

G rabski jako płatnik podatku m ajątkow ego" u- 
kazała się w gazetach pom orskich notatka, że p. 
prem jer G rabski otrzym ał przed paru dniam i 
nakaz płatniczy Izby Skarbow ej [na zapłacenie  
72.000 zł. z tytułu podatku m ajątkow ego za do­
bra sw oje w pow iecie kutnow skim  i że zw rócił 
się do departam entu podatkow ego, którego kie­
row nik  w yjaśnił,  że rzeczy w iście tyle  od  p. prem  je­
ra się należy. N astępnie p. prem jer zaprosił kiero ­
w nika Izby Skarbow ej, który jednak ośw iad ­
czył, że działał ściśle i sum iennie w m yśl roz­
porządzenia m inistra Sksrbu : Z pow odu tej no

Zwłoka w wypłacie przyczyną strajku.

W  w ielkiej hucie szklanej pod W arszaw ą, 
Jabłonna Legjonow a, w ybuchł w ielki strajk. R o­
botnicy w liczbie 210 osób zastrajkow aliz pow o­

W pew nym  odstępie  m inister  Spraw W ojskow ych  
gen. Sikorski, m in. Spraw  W ew nętrznych R acz- 
kiew icz, Spraw iedliw ości Żychiiński, następnie 
zaś generalicja z kom endantem  m iasta gen. Su- 
szczyńskim , przedstaw iciele w ładz cyw ilnych, 
z kom isarzem  rządu stół. m . W arszaw y Jarm u- 
łow iczem  na czele, reprezentanci stow arzyszeń 
korporacyj i społeczeństw a. G dy pochód stanął 
przed katedrą, ci sam i sierżanci w nieśli trum nę  
do św iątyni. U w ejścia oczekiw ali na nią w o- 
toczeniu duchow ieństw a biskup połow y G all, 
który prow adził kondukt żałobny do ustaw ione­
go w  środku  kościoła katafalku, gdzie trum nę u- 
staw iono w śród zieleni i kw iecia otoczoną strażą  
honorow ą. O godzinie 7,30 w stępna  uroczystość 
poprzedzająca w łaściw y akt złożenia zw łok Żoł­
nierza w grobow cu na placu Saskim została 
zakończona.

W zruszający  czyn bezim iennej staruszki.
W arszaw a. B iednie ubrana staruszka, ledw o  

poruszająca się na nogach i m ająca w rękach  
skrom ny w ieniec z gałązek św ierkow ych prze­
szedłszy rozstaw ione posterunki policji doszedł­
szy do grobu „N ieznanego Żołnierza" złożyła 
sw ój skrom ny dar i pom odliw szy się jeszcze 
chw ilę, odeszła. B ył to gest tak uroczysty że 
nikt nie śm iał jej przeszkodzić. Tym  sposobem  
został złożony „N ieznanem u Żołnierzow i piękny  
w ieniec z rąk nieznanej.

cam i. Z koki m ów ca w zyw a do w ejścia z Polską  
w stosunki handlow e i do udzielenia jej pom o ­
cy, gdyż potrzebuje ona długoterm inowego kre­
dytu, by podnieść sw oję w ytw órczość. D aw son  
podkreślił szczególnie w ysiłki Polski w "dziedzi­
nie kolejnictw a, ośw iadczając, że rząd polski gotów  
jest gw arantow ać budow ę kolei na w ielką skalę. 
C zęść zapew nienia tego zadania w zięły  na siebie  
Francja, A m eryka oraz grupa angielska 
W irtw ortha.

go delegacji polskiej do rokow ań polsko-litew ­
skich, który zdał spraw ozdanie z dotychczsso- 
w ego przebiegu tych rokow ań.

„robotą sow iecką"?
w encji zagranicznej. Zdaniem „Echo de Paris"  
zam ach stanu jest doniosłem zw ycięstw em na  
korzyść Sow ietów . W edług „Eclair istnieje pra­
w dopodobieństw o, że Londyn napotka now e tru- 
dności w stosunkach sw oich z Persją.

. prem jer G rabskiego.
tatki biuro  prasow e  M inisterstw a  Skarbu kom uni­
kuje  : Przy  definityw nym w ym iarze podatku  m a­
jątkow ego  kw otę  przypadającą  do  zapłacenia  przez  
prezesa R ady  M inistrów  i m inistra  Skarbu  p. W ła­
dysław a G rabskiego obliczono na 76.700 zł. R e­
klam acji co do w ysokości Jpodatku prem jer nie  
składał, a z tytułu zaliczek i rat płatniczych na  
poczet podatku m ajątkow ego w niósł w szystko, 
co się należało w e w łaściw ym term inie. O stat­
ni nakaz  płatniczy  otrzym ał p. prem jer 17 ub. m ., 
należność zaś w płacił dnia 21. uh. m . w urzędzie  
podatkow ym  przy ul. Ludnej w W arszaw ie.

du zaległości płatniczych. D ow iadujem y się, że 
nie otrzym ali już oni podobno  w ynagrodzenia za  
ostatnie 6 tygodni.



Bezrobotni i zima.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
D nia 31 ub. m . prem ier G rabsk i przy ją ł na spe- ? 

cja lnej aud iencji posłów C h. D . prezesa C haciń - 
sk iego i w icem arszałka G dyka, k tó rzy in terpelo­
w ali rząd w spraw ie kredytów gospodarczych , | 
bezrobocia i pom ocy d la bezrobo tnych w  zw iązku i! 
z nadchodzącą zim ą.

P. G rabsk i w yjaśn ił, że w ładze rządow e w  
porozum ien iu z w ojew ództw am i ’ i poszczegó lnym i 
zw iązkam i kom unalnym i m ają przy jść z pom ocą 
bezrobo tnym w  postac i jednorazow ego zaopatrze­
n ia ich w karto fle , m ąkę i w ęgie l na zim ę. Przy­
dzia ły będą usku teczn iać poszczegó lne sam orządy , 
przyczem rząd pokry je część w ydatków .

O becn ie toczą się narady ze zw iązk iem m iast 
po lsk ich , nad techn icznem w ykonan iem te j pom ocy .

Pom oc m a być przyznana bezrobo tnym w  
m iejscow ościach i ośrodkach przem ysłow ych naj­
bardzie j dotkn iętych bezrobociem .

O gółem z pom ocy żyw nościow ej skorzysta łoby 
w edług ob liczeń państw ow ego urzędu pośredn ic tw a 
pracy 129.000 osób.

Komisarz Frunze zmarł po operacji.

M oskw a. Z m arł tu kom isarz ludow y d la spraw 
w ojskow ych Frunze, k tó ry p iastow ał ten urząd 
po T rock im , a od d łuższego czasu chorow ał na 
raka żo łądka. Śm ierć kom isarza Frunzego na­
stąp iła w skutek paraliżu serca podczas dokona­
nej operacji w oko licy żo łądka. L ekarze, k tó­
rzy dokonali operacji, tw ierdzą, że udała się ona 
zupełn ie, lecz organ izm operow anego by ł nad­
m iern ie w ycieńczony i n ie m ógł w ytrzym ać nar­
kozy .

Błogosławieństwo papieża dla całej pra­

sy polskiej.

W  czasie aud jeneji u  pap ieża, udzie lonej człon­
kom m iędzynarodow ego zjasdu agency j te legra­
f icznych , O jciec św ., gdy m u przedstaw iono dele­
gację P. A . T ., dyr. G óreck iego i  p. L eona C hrza­
now sk iego , zw rócił się do n ich po po lsku , py ta­
jąc:,, C zy jesteśc ie z W arszaw y?,. O trzym aw szy 
potw ierdzającą odpow iedź, pap ież m ów ił dalej: 
,T o reprezęn tu jec ie agencję państw ow ą. Pon ie 
w aż służycie całe j prasie po lsk ie j, prześlijc ie je j 
m oje b łogosław ieństw o. Pam iętam W arszaw ę,. 
N astępn ie iodał O jciec św .: „Pew n ie prasa po i 
ska rozw ija się coraz pom yśln iej,. Z arów no roz­

O bw ieszczen ie.
W  spraw ie dokszta łcan ia zaw odow ego 

m łodzieży do la t 18, pracującej w  rzem iośle, 
przem yśle i hand lu .

Pan W ojew oda Pom orsk i okó ln ik iem nr. 101. 
z dn ia 2.X . 1925r. zw raca uw agę, że ustaw ą z 
dn ia 2. V II.  1924r. w przedm iocie pracy m łodo­
cianych i kob iet (D z. U . N r. 65 |24 poz.. 636, 
w prow adzoną w  życie z dn iem 15. X II.  1924r. 
przez rozporządzen ie R ady M in istrów z dn ia 17. 
X I. 1924r. (D z. U . N r. 105 |24 , poz. 954) został o- 
bow iązek dokszta łcen ia m łodzieży w szko łach 
dokszta łca jących ustaw ow o uregu low any . A rty ­
ku ł 9 w spom nianej ustaw y m ów i w yraźn ie, że 
m łodocian i są obow iązan i do uczęszczan ia na na­
ukę dokszta łca jącą lub d la analfabetów , a dalej, 
że godziny nauk i zaw odow ej i dokszta łca jącej 
do 6 godzin tygodn iow o —  w  szko łach dokształ­
cających w zg l. fachow ych w licza się m łodocia­
nym— uczn iom , term inato rom i prak tykantom 
do obow iązu jących godzin pracy . Pracodaw com 
n ie w olno też sw ym m łodocianym pracow n ikom 
utrudn iać uczęszczan ia na naukę dokszta łca jąca, 
gdyż przekroczen ie przep isów te j ustaw y grozi 
w innem u pracodaw cy w zgl. k ierow n ikow i przed­
sięb io rstw a z m ocy art 17 w  zw iązku z art. 9. 
w spom nianej ustaw y kara sądow a‘aresztu do 6 
tygodn i, w zg l. grzyw ny od 50,—  do 250, —  zł. 
lub jednej z tych kar w łaściw e d la spraw tych 
są sady pow iatow e, w zg l. sądy poko ju .

W  m yśl w yżej cy tow anych ustaw do uczę­
szczan ia na naukę dokszta łca jącą zobow iązane są 
zatem osoby p łci obo jga w  w ieku do ukończo­
nych la t 18, bez w zg lędu na to , czy pracu ją w  
rzem iośle, przem yśle i  hand lu , z w yjątk iem m ło­
docianych , uczęszczających do szkół w yższych .

Pracodaw ców i ich zastępców , rodziców i o- 
p iekunów m łodocianych w zyw am n in iejszem do 
ścisłego przestrzegan ia pow yższego, a w inn i prze­
kroczeń ustaw pociągan i będą do odpow iedzia l­
ności.

Wiadomości potoczne
W ąbrzeźno, dn ia 4 l istopada 1925 r.

Kalendarzyk, środa 4 l istopada K arda B orom , 
czw artek 6 l istopada Z ńchE rjaSza 
p iątek 6 l istopada L eonarda

—  Srebrne gody m ałżeńsk ie obchodzą w  
dn iu dzisie jsz. m ałżonkow ie Frfinc.G ardzie lew scy . 
Przy te j okazji przesy łam y Szan Jub ila tom naj 
serdeczn iejsze życzen ia doczekan ia się zło tego 
w esela.

—  U roczystość żałobna d la n ieznanego 
B ohatera. W  kościele tu tejszym odby ło się 

m ow a z delegatem po i śk i jak i w yrażan ie się w  
języku po lsk im zw róciły pow szechną uw agę gdyż 
w czasie aud jeneji pap ież rozm aw iał ty lko z trz- 
m a delegatam i: Polsk i. H iszpan ji i A ustrji.—  
R ozm ow a, prow adzona po po lsku , w yw oła ła sen­
sację w śród 50 delegatów , reprezen tu jących naj- 
najw ększe agencje europzjsk ie.

Odległość Gdyni i Gdańska od innych 
portów.

G dyn ia i G dańsk - N ow y-Port znajdu ją się 
prak tyczn ie praw ie w  jednakow ej od leg łośc i od 
innych portów , gdyż d la zaw in ięc ia z portów 
po łożonych na zachód i pó łnocny zachód, należy 
om ijać H el, d la żeg lugi zaś w  k ierunku pó łnoc 
no w schodn im różn icy rów n ież n iem a, gdyż w y ­
brzeże nasze eiągn ie się w  k ierunku N W  —  SE .

N ajw ażn ie jsze d la żeg lug i dalszej są od leg­
łośc i od przy lądka Skagen i od w ejśc ia do ka­
nału k ilońsk iego , C uxhaven przy u jśc iu Ł aby , 
w zg l. cd K openhagi i od w ejśc ia w schodn iego 
do kanału k ilońsk iego (H o ltenau). O d tych m iejsc 
bow iem m ożna z ła tw ością ob liczyć z rozpow­
szechn ionych tab lic od leg łośc i od pertów poza- 
bałtyck ich i dodając je  do od leg łośc i w yżej w spo­
m nianych punk tów od G dyn i-G dańska otrzym ać 
m ożna od leg łośc i w szelk ich portów od G dyn i 
i G dańska-N ow ego-Portu .

O to —  w edług ,Ż eg larza Polsk iego" —  od­
leg łośc i bałtyck ie G dyn i i G dańska-N ow ego-Por­
tu , (w  m ilach m orsk ich po 1853 m etry ).

G efle 445
G óteborg 385
H aparanda 735
H elsing fo rs 420
H oltenau 330
K łajpeda 111
K openhaga 260
K ronsztad t 558
K ró lew iec 62
L ipaw a 144
L u lea 700
P iław a 42
R yga 321
Skagen (łat.) 395
Szczecin 230
Sztokho lm 330
T allinn (R ew el) 395
T ravem unde (p rzed L ubeką) 313
W iborg 528

uroczyste nabożeństw o żałobne d la n ieznanego 
żo łn ierza w pon iedzia łek , 2 l istopada o godz. 9. 
Po w ig iljach odśp iew anych przez w szystk ich 
tu tejszych Przew ie lebnych K sięży ; odpraw ił 
żałobną M szę św . ks. w ikary M alinow sk i, po 
k tó re j prow adził procesję żałobną naoko ło ko­
ścio ła ks. w ikary M ickho lz. N a nabożeństw ie 
i procesji by ły obecne delegacje tu te jszych T o­
w arzystw z sztandaram i okry tym i k irem , oraz 
l iczn i parafjan ie.

—  O spałość. Z an ik^życia spo łeczno- to­
w arzysk iego w  W ąbrzeźn ie. W ażną i nader 
palącą spraw ą jest coraz to bardzie j dający się 
odczuw ać zan ik życia spo łeczno-tow arzysk iego 
i n iezrozum iałe stron ien ie od tegoż. M iasto 
nasze pow inno dążyć do tego , aby zapoczątko­
w ane prace w tym k ierunku , przez ospałość i  
n iepop ieran ie obyw atelstw a, n ie poszły na 
m arne.

Przypom nieć chcę tu ty lko ostatn ie przed­
staw ien ie H arcerzy . Z auw ażono tam ty lko te 
osoby , k tó re sta le pop iera ją ku ltu ra lne w ystę­
py w  m ieście naszem . A  z szerszego obyw ate l­
stw a —  n iestety n ikogo. Przy toczyć pragnę 
ty lko fak ty , jak poży tecznem i są tak ie organ i­
zacje m łodzieży . N p. k iedy stra jk ro lny opano­
w ał całe n ieom al Pom orze, a rów n ież i nasz 
pow iat, zostaw ia jąc ro ln ic tw o nasze ‘ W  bardzo 
kry tycznem po łożen iu , w tedy dzielna drużyna 
harcerska udała się na pew ien m ajątek w  po­
w iecie naszym i dokonała tego , co najbardz iej 
kon iecznem by ło. —  D ale j, k iedy stra jk ogar­
nął i nasze ko lejn ic tw o i w ielk ie przedsieb io r 
stw a przem ysłow e, stanął dzie lny harcerz do 
p laców k i i w praw ną ręką k ierow ał opuszczone 
stanow iska. W reszcie i le to m łodzieży harcer­
sk iej chw yciło za karab in podczas najezdu w ro­
ga na L w ów w . r. 1918 i podczas naw ały bo i 
szew ick ie j. I le m ogił tych m łodych obrońców 
kra ju już przykryw a.

—  O budźm y się z le targu ! do dzieła! po- 
każm y całem u kra jow i, że rozum iem y to , co 
do dalszego rozw o ju tak ich organ izacy j jest ko­
n ieczn ie potrzebne, t. j. pop ieran ie urządzeń i  
w ystępów tychże.

—  W  przyszłą, n iedzielę w sali p. Szy­
m ańsk iego urządza T ow . Pań św . W incentego 
a Pau lo w entę. Z ysk z te jże przeznaczony na 
gw iazdkę d la najb iedn iejszych m iasta. —  Sądzę, 
że O byw atelstw o nasze rozum iejąc don iosły i  
w span ia ły cel te j w enty , jaknajliczn ie j stan ie 
do apelu , by zadokum entow ać, że n ie jest tak 
zim ne jak te g iazy u liczne, na b iedę, panoszą­
cą się coraz gorzej w  m ieście naszero . A  za­
tem w szyscy —  bez w yjątku i różn icy stanu , 
posp ieszm y na w entę Pań św . W incentego w  
n iedzie lę o godz. 5-te j po po łudn iu .

—  K lub w ioślarsk i „V am bresia“ . Przy 
tu t. G im nazjum hum an istycznem urządza w  śro­
dę dn ia 11 l istooada w spania łe przedstaw ien ie 
O degrana zostan ie kom ed ja Józefa K orzen iew sk ie­
go pt.: „W ąsy i peruka".

—  „S tow arzyszenie K ato lick iej M łodzieży 
Polsk ie j‘ ‘ przygo tow u je na dzień 22 l istopada 
rów n ież sw e przedstaw ien ie. T ym razem doko­
nało Stow , to doskonały w ybór sztuk i. M iano­
w icie odegrany zostan ie dram at re lig ijny  w  5-c iu 
ak tach pt.: „W enancjusz". O braz z czasów prze­
śladow an ia chrześcijan za cesarza D ecjusza 
—  250 la t po C hr.

O góln ie m ów i się już o przedstaw ieniu tym  
to tęż sądzim y, że zain teresow an ie tak rzadką 
w  W ąbrzeźn ie sztuką będzie w ielk ie.

D o Szan. O byw atelstw a m iasta i  oko licy od­
zyw am się jeszcze raz : „Pam ięta jc ie o naszych 
b iednych i pop iera jcie organ izacje m łodzieży na­
szej, bo słuszn ie m ów i kanclerz Z am ojsk i.’  
„T ak ie będą zaw sze R zeczypospo lite —  jak ie ich 
m łodzieży chow an ie i!“

„W . A . R .“

—  Jarm ark i w  l istopadzie (w W ojew ódz­
tw ie Pom orsk iem ).

5 l istopada: D rzycim , pow . Św iecie kr. b. k . 
G ow id lino , pow . K artuzy kr. b. k .; K ow alew o, 
pow . W ąbrzeźno kr.; T oruń b. k .

6 l istopada: K ow alew o, pow . W ąbrzeźno 
b. k .; T czew b. k .

10 l istopada: B rusy , pow iat C hojn ice b. k . 
św .; D ziałdow o b. k .; L uzino , pow . W ejherow o 
kr. b k .; Sępó lno b. k .

11 l istopada: C zarnow o, pow . T oruń kr. b. 
k . K artuzy św .; L ubaw a kr,; R ybno, pow , L uba­
w a kr. b. k .; Starogard buh. rozp łod .; T czew kr.

12 l istopada: C hojn ice kr. b. k .; K oście lna 
Jan ia, now . G niew kr. b. k .

13 l istopada: G rudziądz b. k .; N ow acerk iew 
pow . starogardzk i, buhaje rozp łod .

14 l istopada: G rodziczno , pow . lubaw sk i kr. 
b. k .

17 l istopada G órzno, pow . brodn ick i b. k . św .; 
Jab łonow o, pow . brodn ick i kr. b. k .; K ościerzyna 
kr. b. k . św .; L isew o, pow . chełm ińsk i kr. b. k ; 
Pelp lin , pow . tczew sk i b. k .;

18 l istopada: B ysław , pow . tucho lsk i, kr. b. 
k .; C hełm ża pow . to ruńsk i b. k .; K urzętn ik , pow . 
lubaw sk i b.k .; N ow a G rab ia, pow . to ruńsk i kr. 
b. k .; W ąbrzeźno kr.

19 l istopada: G niew kr.
24 l istopada: Skarszew y, pow . kościersk i kr. 

b. k . św .
26 l istopada: Ł ęg pow . cho jn ick i kr. b. k .
30 l istopada: K rokow o pcw . puck i kr.
—  R adzyń . W ielk i św iętom arcińsk i jar­

m ark dn ia 5 l istopada odbędzie się w R adzy­
n ie. (Posto jow ego n ie pob iera się).

—  R adzyń . (N iezw yk ła uroczystość w R adzy­
n ie. —  M iasto R adzyń w ybudow ało z w łasnych fun­
duszów now y gm ach szko lny . —  Pożegnan ie do­
tychczasow ego k ierow n ika szko ły p. K rausego i  
pow itan ie now ego —  p. K lim ka.) W  czw artek , dn ia 
22 ub.m . odby ła się w  m iasteczku naszem n iezw yk ła 
potró jna uroczystość szko lna.

O tóż m iasto R adzyń w ybudow ało z funduszów 
now y dw uk lasow y gm ach szko lny z m ieszkaniem 
d la k jerow n ika szko ły . Jest to p ierw sza za czasów 
po lsk ich now o w ybudow ana szko ła w pow iecie 
grudziądzk im .

U roczystość rozpoczęła się o godzin ie 10 przed 
po łudn iem M szą św ., k tó rą odpraw ił katecheta szko­
ły  ks. L ew andow sk i. Śpiew y podczas M szy św ię­
te j w ykonały dziec i szko lne, a p. K atz śp iew ał przy 
akom pan iam encie organów „A ve  M aria". Po nabo­
żeństw ie udano się w śród b ic ia dzw onów koście l­
nych w  uroczyste j procesji, k tó rą prow adził czci­
godny ks. proboszcz W ojc iechow sk i, do now o w y ­
budow anego gm achu szko lnego, gdzie nasz duszpa­
sterz po oko licznościow em przem ów ien iu dokonał 
uroczystego ak tu pośw ięcen ia szko ły . N astąp ił 
śp iew dziatw y szko lnej „O jcze z n ieb ios, B oże Pa­
n ie", poczem uczenn ica k lasy V I. Pelag ia Sztybur- 
ska w yg łosiła z uczuciem odpow iedni w iersz.

T eraz zabrał g los burm istrz m iasta R adzyna 
p. K irste in , k tó ry w sw em przem ów ien iu uzasadn ił 
potrzebę budow y now ego gm achu szko lnego, skre­
ślił kró tką h istorię jego pow stan ia, a na kon iec od­
dal szko lę przedstaw ic ie low i w ładzy szko lnej p. in ­
spek to row i Sow ińsk iem u z G rudziądza z prośbą o 
otoczen ie je j sw ą op ieką. P. inspek to r Sow ińsk i 
dzięku jąc m iastu zą w ybudow an ie now ej szko ły , 
przyrzek l roztoczyć sw ą op iekę nad n ią i podkre­
ślił w ażne zadan ie, k tó re m a szko ła do w ypełn ien ia. 
N astępn ie przem ów ił w nader patrio tycznych sło­
w ach p. inspek to r G alon z G rudziądza, k tó rem u po­
w ierzono specja lną op iekę nad tą szko łą.

M niej radosną by ła druga uroczystość. O tóż 
rozchodziło się o pożegnan ie dotychczasow ego k ier, 
szko ły tu te jszej p. Jana K rausego, k tó ry z górą 
47 la t przy n ie j urzędow ał. Serdecznem przem ó­
w ien iem żegnał p. K rausego im ien iem w ładz 
szko lnych p. inspek to r szko lny Sow ińsk i, podkre­
ślając jego zasług i po łożone oko ło rozw o ju te j szko­
ły , jego otw arte przyznan ie się do po lskości n iety l- 
ko za czasów w olnej n iepod leg łe j Polsk i, ale i za 
czasów panow an ia Falków , B ism arcków i W ilhel-
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m ó w , je g o m o c n e p rz y w ią z a n ie d o w ia ry o jc ó w  
n a sz y c h i ż y c zą c m u sz c z ę śc ia w  d ro d z e ż y c ia , 
w rę c z y ł p ism o p . k u ra to ra S z w e m in a z w y ra z a m i 
u z n a n ia i p o d z ię k i . N a s tę p n ie d z ie c i sz k o ln e z a­
śp ie w a ły p ie śń p o ż e g n a ln ą : „ S z a n o w n y P a n ie ../

N a s tę p u je c h w ila n a ju ro c z y s tsz a ! W e te ra n K ra u­
se w c h o d z i * p o ra z o s ta tn i n a | k a te d rę i d łu ż sz ą 
p rz e m o w ą ż e g n a s ię n a jp ie rw z p rz e d s ta w ic ie le m 
w ła d z y sz k o ln e j p . in sp . sz k o ln y m S o w iń sk im , n a­
s tę p n ie z d z ia tw ą sz k o ln ą , k tó rą ja k o d o b ry o jc ie c 
p o w ie rz a o p ie ce B o g a i M a tk i B o sk ie j. T ru d n o 
m u m ó w ić ! .. . . W z ru sz e n ie o p a n o w a ło w sz y s tk ic h ... 
D z ia tw a sz k o ln a i b y l i u c z n io w ie p . K r. p ła c z ą n a 
g lo s . . . P o o p a n o w an iu s ię w e te ra n n a sz ż e g n a s ię 
z g ro n e m n a u c zy c ie lsk ie m sz k o ły .

N a stę p u je t rz e c ia u ro c z y s to ść , a to w p ro w a­
d z e n ie w  u rz ą d n o w e g o k ie ro w n ik a sz k o ły p . A u ­
g u s ty n a K lim k a . N a d e r se rd e c z n ie p rz e m a w ia 
z n ó w p . in sp e k to r sz k o ln y S o w iń sk i —  w y k a z u ją c 
m ę ż n o ść i o d p o w ie d z ia ln o ść s ta n o w isk a k ie ro w n ik a , 
sz k o ły p o w sz e c h n e j, p o c z e m o d d a je m u k lu c z o d 
n o w o w y b u d o w a n e j sz k o ły . R ó w n o c z e śn ie p o w i­
ta n o n a u c z y c ie la p . S k o re c k ie g o . D w ie d z ie w c z y n­
k i i d w ó c h c h ło p c ó w sz k o ln y c h w ita ją n a s tę p n ie 
p . K lim k a p rz e p ię k n y m i w ie rsz y k a m i, w rę c z a ją c 
m u w ią z a n k i k w ia tó w .

W  d łu ż sz e m p rz e m ó w ie n iu d z ię k u je p . K .  w szy­
s tk im , k tó rz y s ię p rz y cz y n il i d o u p ię k sz e n ia te j p o­
t ró jn e j u ro c z y s to śc i sz k o ln e j, z w ła sz c z a C z c ig o d n y m 
k s . k s . p ro b o sz c z o w i i w ik a rem u z a o d p ra w ie­
n ie u ro c z y s te g o n a b o ż e ń s tw a , p . in sp . sz k o ln e m u 
z a s ło w a z a c h ę ty , k o rp o ra c j i m ia s ta R a d zy n a z p . 
b u rm is trz e m K irs te in e m n a c z e le z a c z y n n a ś la d o ­
w a n ia g o d n y —  w y s ta w ie n ie w  ro k u ta k t ru d n y m 
p o d w z g lę d e m g o sp o d a rc z y m n o w e g o g m a c h u 
sz k o ln e g o . W y ra ż a ją c n a s tęp n ie sw em u p o p rz e­
d n ik o w i p .^ K r , |p e łn e u z n a n ie z a d o ty c h c z a so w ą 
p ra c ę p rz y ~ sz k o le tu te jsz e j, ż e g n a g o im ie n ie m 
sz k o ły .

W  t rz e c ie j c z ę śc i sw eg o p rz e m ó w ie n ia p . K . 
sz k ic u je k ró tk o p ro g ra m sw e j p ra c y w sz k o le , 
k tó re g o h a s łem : „ B ó g i O jcz y z n a " . P rz y rz e k a 
p rz ed s taw ic ie lo m d u c h o w ie ń s tw a , w ła d z i z g ro m a­
d z o n y m ro d z ic o m , iż p ra g n ie w y c h o w a ć je g o o p ie­
c e p o w ie rz o n ą d z ia tw ę n a d o b ry c h k a to lik ó w i  
św ia t ły c h o b y w a te l i N a jja śn ie jsz e j R z e c zy p o sp o l i te j.

O  g o d z .. 1 -e j p o p o łu d n iu o d b y ło s ię u ro c z y s te 
p o s ie d z e n ie k o rp o ra c y j m ia s ta R a d z y n a , n a k tó re m 
p . b u rm is trz K irs te in w rę c z y ł p . K r. d y p lo m o b y­
w a te ls tw a h o n o ro w e g o m ias ta R a d zy n a . A  b e z p o­
ś re d n io p o n ie m , o d b y ło s ię u ro c z y s te p o s ie d z e n ie 
S to w . C h rz . N a r . N a u c z . S z k . P o w . k o lo R a d z y ń , 
n a k tó re m w ic e p re z e s te g o ż k o ła p . O ż g a z N o w e - 
g o d w o ru w rę c z y ł d o ty ch c z a so w e m u p re z eso w i te­
g o ż k o ła d y p lo m c z ło n k a h o n o ro w e g o . W  im ie n iu 
z a rz ą d u k o la p o w ia to w e g o p rz e m a w ia ł w  n ie o b e­
c n o śc i p re z esa w ic e p re ze s k o ła p o w . k ie r . sz k . p . 
K lim e k . O g o d z . 2 -e j o d b y ł s ię w sp ó ln y o b ia d w  
lo k a lu p . R u tk o w sk ie g o , w  c z a s ie k tó re g o w z n ie­
s io n o sz e re g to a s tó w i to n a c z e ść p . K ra u se g o , p . 
b u rm is trz a K irs te in a i p a n i T h o m a s , n a c z e ść m ia­
s ta R a d z y n a w  rę c e p . b u rm . K . p . in sp e k to r sz k o l­
n y S o w iń sk i , r .a c z e ść n o w . k ie r . sz k . p łk . S im o n , 
c z ł. R a d y S z k o ln e j z Z ie ln o w a , n a c z e ść p a ń , p . 
d r . L a c h o w sk i, w re sz c ie „ N ie  d a jm y s ię , a le k o ­
c h a jm y s ię“  p . R o z w ad o w sk i z C z e cz e w a .

W  p o w y ż sz e j u ro c z y s to śc i b ra ł u d z ia ł je d y n y 
sy n w e te ra n a n a sz e g o p . C z e s ła w K ra u se , o b ro ń c a 
są d o w y z P u c k a , k tó ry ja k o d o b ry P o la k —  a c z­
k o lw ie k z a jm o w a ł s ta n o w isk o s ta rsz e g o se k re ta rz a 
są d o w e g o w  B e r lin ie —  z a ra z p o p o w s ta n iu w o ln e j 
P o lsk i, sp ro w ad z i ł s ię d o o jc z y z n y , a b y s i ły  sw e 
je j o d d a ć d o u s łu g i.

N a d m ie n ić n a le ż y , iż te leg ra m y i p ism a z ż y ­
c z e n ia m i d la ju b i la ta n a d e sz ły o d Z a rz ą d u O k rę g o­
w e g o S to w . C h rz . N a r . N a u cz . S z k . P o w . w  G ru­
d z ią d z u , o d p re z esa k o ła p o w ia to w e g o p . Ja n a P o - 
ć w ia rd o w sk ie g o z G ru ty , o d p . T a d e u sz e w sk ie g o , 
n a u c z y c ie la z S łu p a o d - „ V e s ty “  z G ru d z ią d z a i p . 
M a r ia n a P a sz o tty .

—  G ru d z ią d z o W ą b rz e ź n ie . G a z e ta G ru­
d z ią d z k a z _ so b o ty 3 1 p a ź d z ie rn ik a i G o n ie c 
N a d w iś la ń sk i z c z w a r tk u 2 9 p a ź d z ie rn ik a b . i .  
z a m ie sz c z a ją o b sz e rn e w ia d o m o śc i ty c z ą c e s ię n a­
sz e g o m ia s ta . W śró d m n y c h sp ra w sm u tu e m 
e c h em o d b i ja s ię sp ra w a u rz ą d z e n ia p rz e z tu t . 
d ru ż y n ę h a rc e rsk ą w ie c z o rn ic y w  d n iu 2 4 . b n i. 
I  ta k G o n ie c N a d w iś la ń sk i (N r . 2 4 . R ó k I . ,  
o z w a r te k 2 9 p e ź d z . 1 9 2 5 ) . p isze m ię d z y in n e m i:

„ O d d z ie ln ie i to z n a c isk ie m t rz e b a o m ó w ić 
in n ą sp ra w ę , k tó ra n a sz e m u sp o łe c z e ń s tw u p rz y­
n o s i ty lk o  w s ty d i h a ń b ę . N ie w a d z i p o w ie­
d z ie ć so b ie w o c z y p ra w d ę , b o m o ż e lu d z ie 
n a re sz c ie o trz e ź w ie ją . — W  u b ie g łą so b o tę 
w ro c z n icę 4 - le tm e g o is tn ie n ia P o w ia to w y c h 
D ru ż y n H a rc e rsk ic h o d b y ło s ię p rz e d s ta w ie n ie . 
O d e g ra n o sz tu k ę w  4 a k tac h p . t . , .N a p ad“  o ra z 
w  d o sk o n a le p ro w a d z o n e m k in ie  H o te lu „ D w ó r  
W ą b rz e sk i* ' w y św ie t lo n o o b ra z p . t . „ Z lo t  n a ro­
d o w y h a rc e rs tw a w  W a rsz a w ie . D o c h ó d z te j 
im p re z y m ia ł z a s i l ić k a sę n a sz y ch m ło d y c h h a r­
c e rz y . —  C ó ż s ię je d n ak s ta ło ? O to n a sa l i z n a j­
d o w a ło s ię . . . . (w s ty d w p ro s t p o w ied z ieć ) a ż 
2 0 o só b . O b y w a te ls tw o , in te l ig e n c ja , a c o ju ż  
n a sp e c ja ln ą z a s łu g u je u w a g ę s fe ry n a u c z y c ie l­
sk ie n a sz e g o m ia sta n ie b y ły z u p e łn ie re p re­
z e n to w a n e .

Jeszeze wciąż 
m o ż n a z a p isy w a ć ta k 

w  e k sp e d y c j i n a sz e j 

ja k i w e w szy s tk ic h 

— a g e n c ja c h —

„Glos WąBrzeski"

P o w ie n ie je d e n , ż e c ię ż k ie c z a sy ? C ię ż k ie b o 
c ię ż k ie , a le je ż e li s ię z n a jd z ie k i lk a g ro sz y n a 
p iw o , n a k ie lis z e k w ó d k i, n a in n e n ie p o trz e b n e 
w y d a tk i , to c z y ż w y d a tek k i lk u  g ro sz y n a b i le t 
z ru jn u je k o g o k o lw ie k . N ik t  n ie s tę k a n a c ię ż k ie 
c z asy i n ie t łu m a c z y s ię w y m ó w k ą , ja k sz w a b - 
sk i f ra u e n fe re in u rz ą d z a p rz e d s ta w ie n ie . N a s i 
ja k m u c h y le c ie li n a tę z a b a w ę ta k ż e b i le tó w  
z a b ra k ło . N ik t s ię w  p o w y ż sz y sp o só b n ie t łu ­
m a cz y , ja k p rz y je d z ie ja k i p ro d u k u ją c y „ s ię  s i- 
ła c z“  w y d rw ig ro sz , a le z a to n a p o c z e k a n iu n a­
rz e k a n a c ię ż k ie c z a sy , g d y t rz e b a p o p rz e ć ta k 
g o d n ą p o p a rc ia in s ty tu c ję , ja k ą je s t n a sz e h a r­
c e rs tw o i  n a sz a m ło d z ie ż . C z y ż to n ie w s ty d ? 

^ fa ło te g o , to ć to ju ż h a ń b a , k tó rą n a le ż a ło b y 
n a p ię tn o w ać im ie n n ie . Z a s tan ó w c ie s ię , b o ju ż  
sa m i N ie m c y s ię śm ie ją z W a s , p a n o w ie W ą - 
b rz e ź u ia c y .“

T a k p isz e G o n ie c N a d w iś lań sk i, a m y  z p rz y­
k ro śc ią m u s im y u m ie śc ić tę n o ta tk ę i p rz y z n a ć 
s łu szn o ść ty m w y w o d o m . F a k ty c z n ie z a b a w a 
u rz ą d zo n a p rz e z s ły n n y u n a s f ra u e n fe re in u d a­
ła s ię św ie tn ie , a o s ta tn ie w y s tą p ien ie ja k ie g o ś 
o sz u s ta w  ro l i fa k ira in d y jsk ieg o , k tó ry n a w ia­
se m m ó w ią c z a b ra ł p ie n ią d z e i c z m y c h n ą ł, n ic  
n ie z a p ła c iw sz y z a sa lę w  „ W ą b rz e sk im D w o rz e“  
c ie sz y ło s ię t łu m am i c ie k a w y c h .

W o b e c ty c h fa k tó w t ru d n o o b y w a te ls tw u 
m ia s ta i o k o l ic y o c z y śc ić s ię z  w in y . I  to d z ie je 
s ię n a k re sa c h z a c h o d n ic h w p o b l iżu g ra n ic y 
n ie m ie c k ie j w o b e c n a sz y c h w ro g ó w — N ie m c ó w .

— Jeżewo, p o w św iec k i . (B u d o w a k o śc io­
ła w  Je ż e w ie ). W  n a sz e j w s i b u d u je s ię n o w y 
o b sz e rn y k o śc ió ł , c a ły m u ro w a n y , o t rz ec h n a­
w a c h ; p ra c e p o s tą p i ły ta k d a le c e , ż e o b e c n ie w y ­
k o n u je s ię d a c h i  k o ń c z y w ie ż ę o  2 8 m . w y so k o śc i. 
K o sz ta b u d o w y w y n o s ić b ę d ą p o d o b n o o k o ło 
2 0 0 0 0 0 z ł . P ię k n a ta b u d o w la je s t z a sz c z y te m 
d la p a ra f j i  i  d o w o d e m , c z e g o e n e rg ic z n y d u sz p a­
s te rz i o f ia rn o ść p a ra f ja n w  c ię ż k ic h n a w e t c z a­
sa c h d o k o n a ć m o g ą .

— Bydgoszcz. (M u m ja d z ie c k a .) M ie sz k a ń­
c y d o m u p rz y u l ic y  P o m o rsk ie j n r . 3 d o k o n a l i 
n ie z w y k łe g o o d k ry c ia . O to n a s try c h u te j re a l­
n o śc i z n a lez io n o z w ło k i d z iec k a ta k z a su sz o n e , 
ż e ro b i ły  o n e w ra ż en ie d o sk o n a le z a b a lsa m o w a­
n e j m u m  j i . T ru p e k te n le ż a ł n a b e lc e , s ta n o w ią­
c e j ru sz to w a n ie s try ch o w e . T o o tw a r te z e 
w sz y s tk ic h s tro n p o ło że n ie z w ło k ja k o te ź i ta 
o k o l ic z n o ść , ż e s try c h je s t b a rd z o p rz e w ie w n y , 
p rz y c z y n iły s ię b e z w ą tp ie n ia d o k o n se rw a c ji 
z w ło k , k tó re m i z a ję ła s ię p o l ic ja i  p ro w a d z i e n e t ' 
g ic z n e d o c h o d z e n ia , k to , je  ta m p o d ło ż y ł . Z w ło ­
k i le ż a ły n a s try c h u p rz y p u sz c z a ln ie o d ro k u .

Gdynia. (Ja k ie ro b o ty w y k o n an o w  p o rc ie 
g d y ń sk im ? ) W  t rz e c im k w a r ta le ro k u b ie żą c e g o 
w y k o n a n o lu b ro z p o c z ę to n a s tę p u ją c e ro b o ty w  
p o rc ie g d y ń sk im : Z a k o ń c z o n o d re w n ia n ą k o n­
s tru k c ję m o lo p ó łn o cn e g o o d łu g o ćc i 7 2 0 m e tró w 
i  o b c ią ż o n o ją k a m ie n ia m i. P rz y m o lo p ó łn o c - 
n e m ro z p o c zę to b u d o w ę b a se n u d la s ta tk ó w m a­
ry n a rk i w o jen n e j. Z a c zę to ju ż b ić p a le —  śc ia n­
k i z a c h o d n ie b a se n u p ó łn o c n e g o - P rz y p o g łę­
b ia n ia b a se n u w e w n ę trz n e g o i c z ę śc i p o łu d n io­
w e j a w an p o r tu p ra c u ją o b e c n ie 4 b a g ry . B a se n 
w e w n ę trzn y z o s ta ł p rz e d łu ż o n y o 2 5 0 m e tró w 
p rz y 5 0 m e tró w sz e ro k o śc i i  4  —  5 m tr . g łę b o k o­
śc i . B a g ry p ra c u ją c e w  b a se n ie w e w n ę trz n y m 
i a w a n o o rc ie p rz y p o m o c y ru ro c ią g ó w , re g u lu ją 
w y b rz e ż e o ra z z a sy p u ją te re n p o m ię d z y p ó łn o­
c n ą i p o łu d n io w ą śc ia n k ą m o lo p o łu d n io w e g o . 
P ó łn o c n ą śc ia n k ę te g o m o lo p rz e d łu ż o n o ju ż d o 
4 3 0 m tr . W z d łu ż b a se n u w e w n ę trz n e g o w y b u­
d o w a n o w  ty m  k w a r ta le 1 0 sk rz y ń ż e la z o -b e to - 
n o w y ch i ro z p o c z ę to b u d o w ę c z te re c h . N a te re­
n ie p o r to w y m w y b u d o w a n o o o ró ć z te g o 
p ię ć n o w y c h b a ra k ó w n a b iu ra i m iesz k a n ia 
d la ro b o tn ik ó w o ra z ro z p o c z ę to b u d o w ę g m a c h u 
u rz ę d u c e ln e g o . R o b o ty n a d p o łą c z e n ie m s tu d n i 
a r tez y jsk ie j z w ie ż ą c iśn ie ń o ra z e le k try f ik a c ję 
te j o s ta tn ie j u k o ń c z o n o i p o c z ą w szy o d d n ia 1 4 
s ie rp n ia o k rę ty i k o t ły w a rsz ta tó w p o r to w y c h 
p rz y jm u ją w o d ę z w ie ż y c iśn ie ń . B u d u ją c e s ię 
k o sz a ry m a ry n a rk i w o je n n e j p o d g ó ra m i o k sy - 
w sk ie m i p rz y m o lo p ó ln o e n e m są ju ż n a u k o ń­
c z e n iu .

—  R u c h w  p o rc ie g d y ń sk im . R u c h w  p o r­
c ie g d y ń sk im w  t rz e c im k w a r ta le b r . p rz e d s ta­
w ia s ię ja k n a s tę p u je : d o p o r tu z a w in ę ło 1 3 
w ię k szy c h s ta tk ó w m o rsk ic h , k tó re p rz y w io z ły 
ro z m a ity c h ła d u n k ó w 4 0 0 to n , a z a b ra ły 7 .6 3 5 
to n . P a saż e ró w p rz y b y ło 5 7 0 , a o d je c h a ło 1 .1 4 4 . 
P ró c z te g o z n a c z n ą b y ła f re k w e n c ja p a sa że ró w 

i s ta tk ó w ż e g lu g i p rz y b rz eż n e j o ra z s ta tk ó w ry ­
b a c k ic h . C o s ię ty c z y e k sp o r tu w ę g la p rz e z 
p o r t g d y ń sk i, to d o ty c h c z a s z a ła d o w a n o w  n im  
4 s ta tk i n a o g ó ln ą i lo ść 5 .3 4 5 to n . F re k w e n c ja 
s ta tk ó w p rz y b y w a ją c y c h p o w ę g ie l s ta le w z ra­
s ta .

—  R u c h w  n ie w y k o ń c z o n y m je szc z e p o rc ie 
s ta le s ię w z m a g a d o te g o s to p n ia , ż e m ie jsc e 
p rz e z n a c z o n e o b e c n ie d la s ta tk ó w o k a z u je s ię ju ż  
p ra w ie z a m a łe . T o w a rz y s tw o B o ism in e z a ła­
d u je d o 1 5 l is to p a d a n a o k rę t „ Ju m e g e s " 3 0 0 0 
m 3 k o p a ln ia k ó w , n a o k rę t „ E s t la n d“ 3 0 0 0 to n 
w ę g la , n a o k rę t „ G e w a lja " 2 0 0 0 to n w ę g la , a n a 
o k rę t „ F i l ja “  2 2 0 0 to n w ę g la .

—  M -s tw o P rz e m y s łu i  H a n d lu z a m ó w iło w 
h u ta c h „ L a u ra“  i “ K ró le w sk ie j* d w a o lb rz y m ie 
ż ó ra w ie m o s to w e d la p o r tu w  G d y n i o z d o ln o śc i 
p rz e ła d u n k o w e j 1 0 0 .0 0 0 to n w ę g la m ie s ię c z n ie . 
U ła tw i to o g ro m n ie e k sp o r t w ę g la p rz e z m o rz e .

—  S ta n ro b ó t l in j i  k o le jo w e j B y d g o sz c z —  
G d y n ia . W  sp ra w ie s tan u ro b ó t w  d n iu 2 2 . X .  
p rz y b u d o w ie l in j i  k o le jo w e j B y d g o sz c z— G d y n ia 
d o w ia d u jem y s ię n a s tę p u ją c y c h d a n y c h : W e­
d łu g p ro g ra m u , z a le c o n e g o p rz e z M in is te rs tw o 
K o le i , w  ro k u b ie ż ą c y m ro b o ty p ro w a d z o n e są 
ty lk o n a p rz e s trz e n i C z e rsk— K o śc ie rz y n a . W i  
d n iu 1 p a ź d z ie rn ik a z a tru d n io n y c h b y ło o k o ło  
7 0 0 ro b o tn ik ó w , w y k o n a n o n a c a łe j p rz e s trz e n i 
4 0 0 0 0 m e tró w sz e ść ro b ó t z ie m n y c h , ro z p o c z ę to 
b u d o w ę c z te re c h w ię k sz y c h m o s tó w i  w y k o n a n o 
2 3 0 m e tró w sz e ść , m u ró w . N a s ta c ji K o śc ie rz y n a 
i B ą k ro z p o c z ę to b u d o w ę t rz ec h d o m ó w m iesz­
k a ln y c h , w z n ie s io n o śc ia n y o ra z p rz y g o to w a n o 
5 0 p ro c e n t m a te r ja łó w d o b u d o w y n a w ie rz c h n i 
i u ło ż o n o 3 ’ ja k im . to ru n a s ta c j i C z e rsk . R ó w ­
n o c z e śn ie p ro w a d z o n e są s tu d ja te re n o w e i  o s ta­
te c z n e t ra so w a n ie l in j i  n a p rz e s trz e n i S o m a n in o 
— O so w a , K o śc ie rz y n a— G o lu b ie i  B ą k— S z lac h ta .

— Warszawa. D o d u ż e g o m a g a z y n u ko­
lo n ia ln e g o b ra c i P a k u lsk ic h p rz y u l ic y M a r­
sz a łk o w sk ie j ró g K o sz y k o w e j w z a - 
k ra d l i s ię w n o c y d w a j z ło d z ie je . S p a k o w a l i 
w  w o rk i  ^ m n ó stw o to w a ró w , a g łó  w n ie l ik ie ry  
f ra n c u sk ie , k o n ia k i i w in a z a g ra n ic z n e . P rz e d 
o p u sz c z e n ie m sk le p u z ło d z ie je c h c ie l i s ię u ra­
c z y ć . O d k o rk o w a l i je d n ą b u te lk ę , w y p i l i,  po­
te m d ru g ą . A n i  s ię sp o s trz e g l i , ja k s ię d o te g o 
s to p n ia“ u p i li , ż e z a p o m n ie li , g d z ie są i c o m a­
ją z ro b ić . N a z a ju trz z n a la z ł ic h śp ią c y c h n a 
w o rk a c h z łu p am i d o z o rc a d o m u . A m a to ró w 
w in u ję to b e z ż a d n y c h t ru d n o śc i i  o d d a n o w  
rę c e p o l ic ji . S a to d w a j z a w o d o w i z ło d z ie je 
Jó z e f P ło sz y ń sk i i Jó z e f^ B ie le n d a , k tó rzy n ie­
d a w n o o p u śc i l i w ię z ie n ie .

— Niezwykła jabłoń. W  o k o l ica c h F a l­
m o u th w  A n g l j i  ro śn ie n ie z w y k ła ja b ło ń , k tó re j 
w y d a jn o ść w  ty m  ro k u w y n o s i ła 1 4 ty s ię cy ja­
b łe k o g ó ln e j w a g i 3 5 c e n tn a ró w . D rz e w o m a 
o k o ło 7 0 la t i w y so k o ść je g o d o c h o d z i 3 0 o só b . 
W  ro k u 1 9 2 1 w y d a ło o n o 1 6 ty s ię c y ja b łe k .

—Paryż. N ie sz c zę śc ie M a x L in d e ra . Z n a n y 
a r ty s ta f i lm o w y  M a x L in d e r u s i ło w a ł w ra z z ż o­
n ą sw o ją p o p e łn ić sa m o b ó js tw o z a p o m o c ą ja k ie­
g o ś n a rk o ty k u , z o n a je g o z m ar ła p rz e d p rz y b y­
c ie m p o m o c y le k a rsk ie j, M a x a L in d e ra z a ś p rz e­
w ie z io n o w  c ię ż k im s tan ie d o k l in ik i.

ROZMAITOŚCI. .
—  M ia s ta n a g ru n c ie m o rz a . P a ro w ie c 

h a n d lo w y U n ji S o w ie tó w , k tó ry n a d ro d z e z  
P e rs j i d o B a k u z m ie n i ł sw ó j z w y k ły k u rs , o d ­
k ry ł w  p o b l iż u p ó łw y sp u S z a c h o w a n a g ru n c ie 
M o rz a C z a rn e g o s ta ro ży tn e m ia s to , k tó re g o u -  
l ic e m o ż n a b y ło z o k rę tu d o b rz e w id z ie ć . D o m y 
z b u d o w a n e są w e d łu g a rc h ite k tu ry s ta ro a z jae k ie j. 
W  p o b l iżu n o w o o d k ry te g o m ia s ta n a tra f io n o 
ju ż d a w n ie j n a ru in y in n e g o m ia s ta , k tó re n o­
s i ło n a z w ę C h a ra b asz e g e r . N a ra z ie p rz y p u sz­
c z a ją u c z e n i, iż  m ia s to p o g rą ż y ło s ię w  n a r ta c h 
m o rsk ic h z p o w o d u t rz ę s ie n ia z ie m i, k tó re z m ie­
n i ło  u s tró j l in j i  w y b rz e ż a m o rsk ie g o .

W a lk a s ło n i.

W  lo n d y ń sk im o g ro d z ie Z o o lo g ic zn y m c h o w a­
ją s ię t i  z y s ło n ie , n a z w isk iem S y m le y , S a u c y i  
S a lt .

Z w ie rzę ta źyją w o g ro d z ie , p rz y p o m in a ją c y m 
d ż u n g le . D la ic h w y g o d y u rz ą d z o n o ta m b a sen 
n a p e łn io n y , w o d ą , g d z ie m o g ą u ż y w a ć k ą p ie l i.

Z  n ie w ia d o m y c h p rz y c z y n p o w a śn i ły s ię z w ie­
rz ę ta m ię d z y so b ą .

P o w o d e m w a śn i, b y ł  n a jm ło d sz y S im le y , l ic z ą­
c y d o p ie ro 5 6 ro k ż y c ia .

A w a n tu rn ic z y te n m ło d z ia n , p o b i ł d o tk l iw ie o  
2 7 la t s ta rsz ą o d s ieb ie S a u c y i w trąc i ł ją d o 
w o d y .

Z a sp o n ie w ie ra n ą sa m ic ą u ją ł s ię e n e rg ic z n ie , 
s ło ń S a lt , s tw o rz e n ie n ie c o ju ż p o w a ż n ie jsz e , b o 
d ź w ig a ją c e n a sw y c h b a ra c h 1 1 9 ro k ż y c ia .

B itw a s ło n ió w  b y ła b y s ię z a k o ń c z y ła t ra g ic z n ie 
b o S a lt o k a z a ł s ię s i ła c z em n a d s i ła c z e i a ro g a n­
c k ie g o p rz e c iw n ik a o b a l i ł n a z ie m ię , a b y g o z a d e­
p ta ć n a śm ie rć .

D o p ie ro o lb rz y m i s tru m ie ń w o d y , p u sz c z o n y 
p rz ez s tra ż a k ó w , ro z d z ie l i ł w a lc z ą c y c h i p rz y­
p ro w a d z i ł s ło n ie d o u p a m ię ta n ia .
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—  W ą b r z eź n o . WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAMiesięczne zebranie Tc w. św. Win­
centego a Paulo odbędzie się jutro w cswartek, dnia 5. XI.  
o  godz. 4 i pół w salce magistrackiej.

O lietne przybycie uprasza Zarząd.
—  W a b r a e śn o . Zebranie Tow. Ludowego odbędzie 

się w niedzielę 8 listopada br o godz. 4 i pół zaraz po niesz­
porach w wikaryjce. — Wykład p r o fe so r a  S ttsS k o : T a tr y  
i G ó r a le , oraz inne bardzo ważne sprawy — O liczny u- 
dział wszzytkich członków jako i gości, którzy mają zamiar 
wstąpić do towarzystwa prosi Zarząd.

—  W ą b r ze ź n a . Lekcja Tow. śpiewu „Lutnia* odbę­
dzie się dziś w środę w zwykłym lokalu o zwykłej godzinie.

O liczne przybycie orosi Zawad.

G ie łd a  w a r sz a w sk a
w stotyok i groszaok.

W  A  R 8 Z A  W  A, 2. XI . 25 r.
Dolary........................................................................6,r2zł:
Funty ang........................................................• -29.15 „
100 Frank, franc...................................................24.41 „
100 Frank, belg................................................... n
100 Frank, szwajc. ..................115,60 „
100 Lirów  włosk. . . . • • ... • . . • . 23,ę3 „
100 Koron czesk. . . . • • . . • ..................17.83 „

polowanie Qialdy Zbożowej w Psiiiaiiia 

x  d a la  2. XI. 1825 raka.

C e n y w  s ło ty c h  lo c o F o sn a A  k »  1 O O k g .

w ła d u n k a c h

1. Żyto nowe

2. Pszenica

3. Ospa żytnia

4. Owjes nowy

5. Jęczmień brow.

6. Mąka żytnia 70

7. Mąka pstenna 65# f4

8. Siano luźne

9. „ pras.

10. Ziemniaki fabr.

11. Słoma żyt luź.

12 , „ pr&s

14. Jęczmień

15. Ospa pszenna 

Usposobione spokojne.

15.25 — 16.25

22.20 - 23.20

17,00 ~ 13.00

21.50 — 22 50

25,50 — 26.50

3609 - 39.09

6.00 — 6.89

7.20 - 8.80

2.00 — 2 20

1.80 — 2,00

2.80 — 3 00

18 00 — 20 OT

9.75 — 0.05

Poznański targ na bydło:

Dnia 2. XI 1925 r. spędzono na targowisko Rzeźni Miejskiej, 
— wotów — , buhaji 14 krów 24 bydła 38 śwń 
3S0, cieląt 75, owiec 282

Płacono za WO kg żywej wagi:

Za bvdło rogate I bl.
M ki. 

I ’T M.
„ cielęta I ki.

!J kL  
ni w.

świnie T fcl.
ri teł.

UT kt
„ owce T kL
„  „  II  kl.
„  „ m ki

Przebieg targu spokojny.

94 — 96 „ :
86 - I

-70 a
106 — 108 i

98 -
88 - J

140 — 144 ’
130 —134 |

120 — 12*
46 — 48

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego0 w Wą­

brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B. Szczukę 

w Wąbrzeźnie-

MMwii— iVszslfci© prstcs — — —

kuśnierskie
sowę i srsertbM prsyjmule

F. mistrz feośniersli
Wajbneżso, róg ^olejowej i gęstwina lei. 11.
TORUŃ Stary Rynek 11. Tel. 142

V bu tygodniu wicbaJza świeżo wetee
S łe la w k i (sz p r o ty )
B ik U n g f
F lu n d r y
W ę g o r z w ę d z o n y
Ł ttso d « *

p o  n a jw z g lę d n ie jsz y c h  c e n a c h
W ę d z o n y  w ę g o r z w  p u sz k a ch

ff ło so fl ,« ,y

Sardyniti francuskie i portugalskie w  oliwie
O p ie k a n e i z a p r a w ia n e Ś le d zie

R o lm o p sy . k ilk i b a łty c k ie

I  a  se r y  sz w a jca r sk ie , ty lży c k ie i

Ś m ie ta n k o w e

P u m p e m lk e l w  p a sz k a c h

śm ie ta n k a  (D a n ise h  C r e m )

P r a w d z iw y so k  m a lin o w y  i  w iśn io w y

wszelkie towary Kolonjaliie po najniższych oenach

TANIO ! TANIO !

Wina wódki i likiery
N A J P R Z E D N IE J S Z E J  J A K O Ś C I

p o le ca

Skład Delifeatestim fr. Szymański
Tel. 5. Rynek.

Własny samochód do dyspozycji.

B A C Z N O Ś Ć  !  B A C Z N O Ś Ć  I

Ze względu na mogące zachodzić omyłki 
podajemy naszej Szan. Klijenteli do wiado­
mości, że nasze młyny sprzedają swo­
je wymiały 

iy lM sM zW i]i.K r o jiia

WĄBRZEŹNO - Kolelom.

M ły n  R a d z y ń .

Przetarg przymusowy.
Dnia 6 listopada 1925 r. o godzinie 10 

przed południem sprzedawać będę w  Wą­
brzeźnie najwięcej dającemu za gotówkę 

stół, 6 krzeseł i kanapę 
Zbiór reflektantów: róg ulica Wolności 
i Polna.

Wąbrzeźno, dnia 4 listopada 1925 r. 

Ćwikliński, podseMarz sądowy 
i touwsik sadowy z p.

P o szn k u ję u c sc iw ^ j  

s lu ż ą o ej  

z e w si o d  I lis to p a d a  

ScbBirzoBS 
Wąbrzeźno, Kolejowa 68. 

Róże śliczne krzaczaste 
drzewaowccoweiinaliny 

sp r ze d a je d o sa d z en ia  

B U ] N IE D Ź W IE D Ź  
per. Wąbrzeźno.

ZGUBIONO 
w d r o d se  z  M y  Ś liw ca  d o  
W ą b r z eź n a c za r n y  p o r ­
tfe l z a w ie r a ją c y le g i­
ty m a c ję  s łn ż b o w ą i,  k a r ­
tę p r z e z n a c z e n ia d o  
z a p a só w  i t . d . n a  n a ­

z w isk o  

Walerj Brwińsld 
n a n c zy c ie l, Myśliwiec.

Zgubiłem 
dokument demobilizacji 

na nazwisko Ig n a c y  B a ­
r a ń sk i uczciwego znala­
zcę proszę o zwrot za wy- 

naerodzenjem 
IG N A C Y  B A R A Ń S K I

Bielski ebudy pow. 
Wąbrzeźno.

K to  z p a n ó w k n p c ó w  
p r z e m y sło w có w  f i r z e ­

m ie ś ln ik ó w  
c h c e 

z d o b y ć p o tr z e b n ą  

goto wtę 
O się g a ą ć m o ż e k a ­
ż d y b e z  w y jq tk n  k tó r y  
s ię  z d o b ę d z ie c h o c ia ż  
ty lk o  n a  je d n o r a z o w e  
o g ło sz e n ie  w  „ G  ł  o  s  i  e  

W ą b r ze sk i  m ‘ “ .

W ię k sz y  su k c e s o c z y ­
w iśc ie  o d n o s i o g ło sz ę *  

n ie k ilk o r a z o w e !

Tow. św. Wincent, a Paulo 

PA& MIŁOSIERDZIA  

w miejscu, 

urządza w niedzielę, dnia 8 bm 
na sali w hotelu 

pad „Bialrm Orlaa*

Zapowiedziany jest świetny 
koncert, śpiewy deklamacje i ró*  
żne inne niespodzianki.

Początek o godzinie 5-tej po 
południu

Bufet obficie zaopatrzony
Czysty zysk przeznaczony 

jest dla urządzenia gwiazdki 
dla naszych biednych star­
ców i sierot.

Uprasza się Szan. Obywatel­
stwo miasta i okolicy o jaknaj- 
liczniejsze przybycie i okazanie 
swojej serdeczności na cel ten 
przez ofiary w naturaljach lub 
gotówce.

Na dzień przeznaczony 
przyj mu j  ą datki p. Łukiewska 
i p. Sigurska.

Zarząd

Publiczna licytacja 
drzewa użytkowego i brzozy 
odbędzie się w  czwartek, dnia 5 listopa­

da br. o godz. 12 tej w poł. przy 
szkole w KIEŁPINACH.

Rendant szkolny.

j eszcze można odnowić przedpłatc
Już teraz można zapisywać 

„Głos Wąbrzeski4* na miesiąc listopad i grudzień 

Jak już bowiem donosiliśmy, zaprowadzi­

ła poczta abonament kwartalny, pozostawia- 

tąc jednak obok tego także przedpłatę mie­

sięczną. Komu zatem odnowienie przedpła­

ty na cały kwartał sprawia pewne 

trudności, może zażądać od listono­

sza, ażeby kwit  z prenumeratą kwartalną zmie­

nił na miesięczną. A więc można zamawiać 

pismo nasze kwartalnie luo miesięcznie. Upra­

szamy z zaabonowaniem nie zwlekać i pismo 

nasze zamawiać jaknajprędzej, gdyż tylko ci 

abonenci unikną przerwy w dostarczeniu pi­

sma, którzy odnowią przedpłatę ściśle na 

czas. Kto nie uczynił tego do 

25 bm. może odnowić przedpłatę, jeszcze w  

każdym urzędzie pocztowym, jednak bez pe­

wności odebrania pierwszych numerów. Przed­

płata wynosi na poczcie już z odnoszeniem 

do domu 1,69 złotych w ekspedycji 1,50 

zł. miesięcznie.

Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 

„Stos Wąbrzeski**
wychodzący trzy razy tygodniowo w  Wąbrzeźnie 
na 2 miesiące listopad i grudzień i plącę abo­
namentu z przynoszeniem do domu przez li ­
stowego 3.38 zł., w ekspedycji 1,50 zł.

Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 

„Stos Wąbrzeski**
wychodzący trzy razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc, tj. listopad! płacę 
abonamentu z przynoszeniem do domu przez 
listowego 1,69 zł., w ekspedycji 1,50 zł.

Niniejszem zamawiam na poczcie polskiej 

„Orędow k Urzędowy** 
wychodzący dwa razy tygodniowo w Wąbrzeźnie 
na jeden miesiąc, tj. listopad i płacę abo­
namentu z przynoszeniem do domu przez li"  
stowego 2,63 zł. w ekspedycji 2,50 zł.

----------— „

Powyższe 3,38 zł., otrzymaliśmy, z czego ni­
niejszem kwitujemy.

-------------------------- , dnia------------------- 1925

Urząd Pocztowy.

Powyższe 1,69 zł., otrzymaliśmy, z czego ni­
niejszem kwitujemy.

---- --------------------- , dnia -------------------  1925

Urząd Pocztowy.

Powyższe 2,63 zł. otrzymaliśmy z czego ni­
niejszem kwitujemy.

..................................., dnia -------------------  1952.

Urząd Pocztowy.


